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T  Y  D  Z  I  E  •*. K  O  B  i: E  C  Y
C c  m ó w /ta  r o i i o i i n k a ?

Praca za ro b k o w a  — ciężar nad siły
A n k i e t a  „ T y g o d n i a  K o b ie c e g o "

W  odpowiedzi na ankietę na­
desłało nam swe listy kilka czy­
telniczek -  robotnic. Pozatem prze 
prowadziliśmy na w łasną rękę 

rozm owy -  20-ma robotnicami, któ 
rym brakło czasu na nadesłanie 
p.semnych odpowiedzi. P raw ie  
wszystkie odpowiedzi m ają iden­
tyczną treść. Podajem y najcie­
kawsze:

„Ankieta Tygodnia Kobiecego  
odnosi się do wszystkich kobiet, 
jak  było zapowiedziane w  „ABC ". 
W ięc  myślę, że jako robotnica mo­
gę również odpowiedzieć Mąż 
mój jest bezrobotny od półtora 
roku. Cały czas pracu ję tylko jv 
fabryce, gdzie zarabiam  80 zł. na 
miesiąc. M am y pięcioro dzieci.

tylko modlę się o jakąś porządną  
robotę dla męża On zarabia 60 
zł. na miesiąc, jak  odliczyć mie­
siące bezrobocia. To za mało na 
rodz.nę —  nas dwoje, troje dzie­
ci i moja matka. Matka się opiek u 
je  niby dziećmi, ale jest strra  i 
dwoje najstarszych niewiele je j 
słucha Rozłobuzow a li się tak 
przez to, że cały dzień mnie nie 
ma w domu, że niesposób z nimi 
poradzić Jak matki w  domu nie 
ma to dla dzieci najgorzei.

A  i sama robota w  fabryce o- 
brzydła mi do ostateczności. M aj­
ster jest człowiek nieprzyjemny, 
dokuczliwy j wie, te nad bezbron­
nymi kol.etanu może się pastwić  
W szystkie robotnice praw ie  pł£.

Dziełu zostają pod opieką męża, j czą przez niego Tylko te, co lubią  
ale nie potrafi się nimi opiekować jo g j  zaioty, to im dobrze. Ciężko 
tak jak  się należy, nie umie sobie kobiecie zarabiać między ludźmi 
dać rady z najmniejszymi, które obcymi, wzdycham nieraz żeby 
mi już dwa razy chorowały. Żresz wreszcie skończyło się takie ży- 
tą przez brak pracy jest zły na cie. Pomyśleć sobie, jakby  było  
wszystko, na mnie i na dzieci i w dobrze mieć głowę spokojną, ro- 
domu ci.żko r.ieraz w y Trzymać. bić co trzeba w  domu, a potem  
A ja  w racam  o szóstej do domu tylko pójść sobie^ha miasto, cza- 
i w tedy dopiero muszę ugotować nem z dziećmi. Człowiek na nic 
ob.ad, poreperować ubrania. Czę- nie ma czasu, ani nic mu się nie 
sto robię przepierki, bo każde z ' chce.

Stefania K. 
GŁOS CHAŁUPNICZEJ 

„D aw nie j pracowałam  w  fa -

nas ma niewiele co na siebie w ło ­
żyć, więc kładę »ię  koło północy i 
o czwartej wstaję. Jestem ju ż  tak 

zmęczona, i, ;b y m  się chęt- b r y c e T T e ^ z ^ y j ę '  w ” dom u cteie
m e po żyła Jo o* i ,ale na to cjnne ubranka dla kupca z N a le -  
nie mogę sobit pozwouć, bc k o- WelŁ W  fabryce nie łfyla p feca  
by zarobił na chleb? Czy to spra- lekka j Sl0s„ nk, 2 lu( ^  am  
w ad liw e , żtoy m itka n .siała od- nie były jo b r , VIe juz  nje WJom 
chodzie od dzieci, a odrowy męż co lepsze T era ,  Siedzę nad

botą po 18 godzin, oczy mam cho
re, w  krzyżu mnie boli i to nie mo 
gę wyrobić tego, co w  fabryce, 
żyd wyzyskuje i na to nie ma ra ­
dy. M ąz jest szewcem i też sam  
musi pracow ać dla zyda. I  ODoje 
ledwo ciułamy, gresz do grosza. 

A le  mąż mój jest stolarzem i nie N ib y  w  domu siedzę przy dzie- 
zawaze m a robotę, w ięc ja  muszę ciach* też nie mam d li  nich
dorabiać, żeby nam starczyło na czasu. N ie  mogę odejść od robo-
życie. Mam y dwoje dzieci. Tak

czyzna nie m ógł znaleźć żadnej 
pracy? Raz by  w ieszcie trzeba by  
ło zrobić z tym porządek.

Robotnica

„O C H R O N A" 
M ACIERZYŃSTW A 

^Pracu jem y oboje i mąż, i ja .

byśmy chcieli oboje mieć w ięcej, 
żeby było jedno małe w  demu, bo 
te1 dwoje, to już  starsze. A le  
gdzież o tym myśleć. A ż  się nie­
raz na płacz zbiera na myśl o

Gdy zobaczysz ciotkę mi)
to się jej kłaniaj i powiedz, 
że spotkamy się na tarasie w 
Cafe Clubie

tym Jedną racją koleżankę, jak  t bo h je j m ,
Blę spodziewała dziecka, wyrzucili czyć P tw r ie _ ^  gdv* y ^

był lepszy, to bym nie potrzebo­
wała tyle godzin pracować i taka

, ,  . . .  •* u * praca byłaby lepsza, niż w  fa -
prawdę o tym, zeoy bronie robot- . __, . ,

. : . .  , _ „  bryce, bo przynajm niej w domu
nikow i pracuj icą kobietę ? Są na- r , ____ . , . . . .  .

z  fabryki, bo nie była zdatna do 
roboiy. Chociaż niby tak robić 
nie wolno. A le  bo to myśli Kto na-

z fabryki późno wracam , ale już  
wolę to zmęczenie, niż to, co Dy- 
lo przed tym. Trzykro pow iedzieć ,' 
ale mąż mój jest p ijak  i przed  
tym nic mi zarobku swojego nie 
dawał. Przynajm niej teraz, jak  
dostanę sama do ręki, to ju ż  mu 
nie pozwolę sobie odebrać, choć 
się awanturuje. I  mam pieniądze  
na chleb i na ubranie dla dziec i.1 
Sw oją  drogą przydałoby się, żeby 
było jakie prawo na takich mę­
żów, co nie chcą utrzym ywać do­
mu. To przecież krzywda dla ko ­
biety, jak  musi harow ać nad siły 
i dziećmi się zajm ować i izbę po­
sprzątać i uprać i jeszcze chodzić 
na robotę, żeby mieli w  domu z; 
czego wyżyć

Janina W . z Pragi.

D Z IE C K O  A L B O  Z A R O B E K
,M ąż jest bezrobotny. Iró b o -  

waliśm y znaleźć mu jaką roDotę, 
ale na zaczęcie jakiegoś zarobku  
na sw o ją  rękę trzeba mieć trochę  
pieniędzy. M y p ;eniędzy nie m a­
my W ięc  mąż siedzi w  domu, a  

• ja  chodzę na posługi na piechotę 
z baraków  do śródmieścia. Posłu­
ga jest bardzo ciężka. Raz, jak  
mi dziecko zachorowało, nie po­
szłam na posługę paru mnie wy­
rzuciła. M oże i m iała rację, bo co 
ją  obchodzi co je mam w domu—  
ałuząca musi być, bo jest robota. 
A  taka, co myśli o dzieciach, tc 
do niczego, w ięc znaczy się, że 
albo dzieci, albo zarobek. B aidzo  
ciężkie takie życie i powinna  
wreszcie przyjść jakaś spraw ied ­
liwość, żeby nie było tylu ojców  
bezrobotnych, którzy nie m ają  
sposobu na to, żeby zarobić na 
chleb dla dzieci.

Jadwiga L.
a baraków  żoliborskich

PYTA N IA  ANKIETY
ł) jakie sa przyczyny przepraco-

dziec'?
1 4) Czy zarobek męża i ojca ma być 

wiązŁow żony i- matki z obowiązkami 
pracy zawodowej tak, aby Kometa 
nic była przemęczona fizycznie i aby 
wszy,c.kie obowiązki spełniane , były 
należycie?

3) Jak powinien wyglądać udział 
męża i ojca <ve współpracy nad orga­
nizowaniem łomu i wychowaniem 
dzieci5

4) Czy zarobek męża i ojca ma być 
podstawą egzystencji rodziny, jako 
jednostki gospodarczej?

5) Jak należy zorganizować po­
moc i opiekę nad kobietą -  matką 
(przepisy prawne, uświadomienie spo

u moda m a glos

P a r y s k i1* rozm aitości
Kolorowe chusteczki, żółte parasolki, szkockie berety
O nowej modzie decyauje nie 

tylko lin ia: kroj sukni, rękawów, 
płaszcza; decydują też tysiączne 
przemiłe drobiazgi, t. zw „les pe- 
tits riens", charakterystyczne dla 
danego sezonu zestawienia barw , 
nowe desenie.

Podam y dziś pan.om trochę pa­
ryskich „rozmaitości, nowych cie­
kawostek w  zakresie garderoby  
kobiecej.

Kapelusze rlwubsrwne
Najnow sze hasło w  stosunku dc 

kapeluszy wiosennych i letnich 
brzm i: słomki czarne, filce kolo­
rowe. Do sukę >n popołudniowych  
czarny słomkowy kapelusz z woa- 
leczką upiętą z tyłu, w ygląda bar­
dzo szykownie. Natom iast do ko­
stiumów i płaszczy w  ciąga dnia

obow iązują filce w  pastelowych  
kolorach : cytrynowym, błękit­
nym i koralowym, we wszystkich  
odcieniach brudno -  żółtego i t. p. 
Modne są też kapelusze dwukolo- 
rowe, które U łatw iają sharmoni- 
zowanio ba rw  z resztą garderoby. 
Najczęściej spotykane połączenie: 
rondc czarne lub granatowe, głów  
ka w  najmodniejszym odcieniu 
zru mienionego chleba, t. zw. „pain 
dorś“ . N ow y  odcień lansowany  
jest w  zastosowaniu od wszelkich  
szczegółów: kapelusze, rękaw icz­
ki, szaliki, torebki, nawet para­
solki,

Do sportu bardzo noszone są 
prawdziwe berety szkockie. Przy ­
pom inają kształtem nasze fu ra ­
żerki żołnierskie wydłużane, lecz

pracu jącą kobietę? Są  
pisane praw a, a le tylko d la św ię­
tego spokoju, żeby nimi w  oczy

A le  w  ogóle powinien być jnny  
na świecie porządek —  mężczyz­
na jest od tego, żeby zarabiał na

robotnikowi swiecic: „Masz pra- . . _ . „ . , _  .
. . .  . . . . , , życie, na żonę i na dzieci. Powin

wo, które cię bron* i siedź spokoj­
nie". Tymczasem prawo sobie, a ’
fabrykant sobie.

H. J z W arszaw y. 

KOBIECIE CIĘŻKO 
W  FABRYCE

„P racu ję  w  fabryce od lat pię­
ciu. Już mam tego tak dosyć, te

no być takie prawo, żeby ten, co 
mu płaci za robotę dawał tyle, ile 
się należy i żeby rodzina mogła z 
tego wyżyć-

Maria N.
MĄŻ... P IJA K

„Chociaż jestem nieraz aż cho­
ra z roboty, w domu mam dużo i

Amerykańskie bus'itessNomen
na p o is k im  s ta tk u

1 n * p Ą, x JM

li w *  i a t t g

Na statku motorowym „Piłsudski" 
odpływającym 1 czerwca z Nowego 
Jorku, udaje się do Europy delegacja 
Amerykańskiego Zjednoczenia Ko­
biet Pracujących Zawodowo z prze­
wodniczącą Międzynarodowego Zjed- 
L->czenia, adwokatką Leną Madesm 
Philips na czel:. Statkiem polskim 
pojadą amerykańskie businesswomen 
do Kopenhagi, a stamtąd udadzą się 
do Sztokholmu, aby wziąć udział w

'orzepjsy prawne, uświadomienie cr>c konferencji międzynarodowego zarzą- 
łeczeństwa o roli i odzin** przygoto- l du zjednoczenia, 
wanie samych kobiel do ich roli i „  ,
t Konferencja odbedzie sie w  uniach

O S T R Z E Ż E N I E !  W A Ż N E  D L A  P A N *

*Zv U \ >

Wobec usazama się w sprzedaży naśladownictw na. 

szych wyrobów, uprzejmie prosimy Sz. Panii przy 

kupnie zwracać uwagę na nasz znak słowny i obrazowy 

„TRZY LILIE " na bawebiie w zwijk. do cerów., ni­

ciach 1 jedwabiu (namiastka) de szycia.

D D 7 Y  H T Y k n C f l  *"łSuie -*<! *naną SOL MORSZYŃSKĄ lub WODĘ GORZKA 
■ ¥ U l  I  t w  J  L I  MORSZYŃSKĄ. Żądać w aptekach i składach aptecznych

P A M IĘ T A J  
O B E Z R O B O T N Y C H  

N A R O D O W C A C H

t5 —  te czerwca r. b„ a wezmą w  
niej udział członkinie zarządu z róż­
nych krajów i różnych części świata. 
Do międzynarodowego zarządu nale­
ży również przewodnicząca Polskiego 
Ziędnoczeni? Kobiet Pracuiących Za- 
woaowo p. Ynna Paradowski - Sze- 
lągowska. Z  okazji konferencji wraz 
z irzt wodniczącą udaje sie do Sztok- 
ho'r"u delegacja polskich przedstawi­
cielek świata pracy zawodowej.

W  programie konferencji, oprócz 
spraw organizacyjnych przewidziane 
jest zwiedzenie obiektów gospodar­
czych i instytucyj społecznych które 
w Szwecji stoją na wysoicim pozio­
mie.

podniesione z przodu. Berety ro ­
bione są przeważnie z czarnego  
lub granatowego sukna, ozdobio­
ne dw ubarw ną wstążeczką czarną  
lub granatowo - czerwoną, prze­
w iązaną z tyłu.

Parasolki z łdktej lafty
W obec deszczowej w iosny, pa­

rasolka jest niezbędna d la każdej 
eleganck’ej pani. Ostatni krzyk  
mody, to zręczne i lekkie parasol­
ki z przejrzystej tafty, gum owa  
nej, w  kolorze żółtawo -  złoci­
stym W y g ląd a ją  znacznie w eselej 
niż tradycyjne pa.raoolki czarne i 
granatowe i harm onizują z obec­
ną modą, która faw oryzu je  we 
wszystkich dziedzinach koloi żół­
ty.

Figlarne chusteczki
Bardzo en vt,sue są chusteczfc 

z ch iffon ‘u, różnej wielkości, któ­
re pani nosi w  kieszonce od ko­
stiumu, za paskiem od sukienki, 
wetknięte za bransoletkę i t. d. 
Chusteczka musi być w  „ywych  
barwach, koralowa, jasro-zielona, 
cytrynowa i t. p. —  stanowi bo­
wiem  pewne -wykończenie toalety 
w  jednostajnej barw ie. W ie le  enu- 
steczek zadrukowanych jest w f i ­
glarne motywy, dostosowane do 
różnych okoliczności. A  w ięc np, 
cytry nową chusteczkę, nadruko­
w ana w  czarne nuty weźm ie pani 
ze sobą do czarnej sukni na kon­
cert chusteczkę błekił ną na któ­
re j p ląsa ją  murzynki, weźm ie pa­
ni na dancing, chusteczkę o dese­
niu przypom inającym  ra ipę astro- 
nom.czną —  w  gw iazdy  i księżyce 
—  na pov ażny  odczyt.

Zestawienia oarw
N a  zakończenie —  jeszcze o ze­

stawieniach b a rw : w raca  gw a ł­
townie do mody dawne niew idzia­
ny kolor szdry, łączony najchęt­
niej z  wsi /śEkimi odcieniami żół- 
w go  j  aaw any, z kolorem czerwo­
nym bieu. Najm odniejsze zesta­
w ien ia : blado - niebiesk* z brązo­
wym w  wełnach, -óżow y t. czar­
nym w  jedwabiach. W  sporcie du* 
żo zestawień zielono - czerwo 
nych. Naprzykkad suknia w  czer­
wono -  zielone paski lub kratkę na  
cza rr jm  tle —  płaszcz zielory  
Długie płaszcze widzim y przeważ­
nie białe, kremowe, granatow e i 
czarne. Natom iast krótkie, trzy* 
ćwierciowe i żakiety od kostiu­
mów —  w  barw ach  żyw ych : kori - 
Iowy, turkusowy j żółty.

Alinette.
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TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

— Zasłużył na to!
—  A twoje sumienie?
— Sumienie? —  spojrzał jej prosto w oczy. —  Przygo­

towałem to wszystko, wiedziałem, po co nas namawia na 
przejażdżkę do Kurdyslanu, wiedziałem, ze chce mnie oddać 
w łapy Einhorna Odpłaciłem mu pięknym za nadobne. Po­
mściłem Sułtanowa.., Achmed na moje polecenie sprowadził 
kurdyjskich khanów, dowiedziawszy się ode mnie. kim ;est 
Dżawachow i co zrobił... Suminie? Nie mam nic na su­
mieniu. Najwyżej to, że bjłem  taki głupi dałem się po­
dejść Dżawachowowi

—  Czy w  stosunku do każdego będziesz tak postępować?
—  T ak 1 Do każdego z tej kategorii, co Dżawachow. Do­

syć mam śmierci Sułtanowa i Frathera —  teraz kolej na 
lamtvch. Jak walka to walka!

Joan skuliła się w kącie samochodu ocierając ukradkum 
łzy. W iedziała, że Good miał racię. W iedziała i rozumiała 
go dobrze.

—  Dziwię się, ze agentka S. S. może mieć do mnie pre­
tensję za wydanie zdrajcy i szpiega w ręce sprawiedliwości! 
My też giniemy, lecz giniemy z pobudek wzniosłych, dla do­
bra ojczyzny, a nie dla wódki i koniet, Iud  krwią splamio­
nych czerwońców’ !

Einhorn spóźnił się ua spotkanie z Dżawaehowem nie ze

swrojej winy. Na noclegu w* Sandż Roulaghu poprzecinano 
mu wszystkie opony. Nowych nie mógł dostać lub też, jak 
prz)~puszczał, nie chciano mu ich dać Gdy przyjechał po 
dwóch dniach do kurdjjskiej wioski, nie zastał już mkogo. 
Samochody, które miały odwieźć Gooda do granicy sowiec­
kiej, na próżno czekały na pasażera...

. * **

Raz jeszcze musiał się zdziwić Mady księżyc wschodzący 
nad wioską spaloną przez sowieckie wojsko n„ granicy per- 
sko-kaukaskiej. Nad małym, kamiennym Kurhanem, kryją­
cym w sobie zniekształcone zwłoki kurdyjskiego bohatera, 
wisiał jakiś łachman, przywiązany do wbitego w ziemię pala. 
Księżyc przj’jrzał mu się bliżej i schował swroje oblicza za 
ciemną chmurą. Drżał ze wstrętu. Łachmanem tym był czło­
wiek obdarty ze skóry. Różowe mięso, poprzecinane zwoja­
mi mieshi, żył i nerwów, drgało jeszcze. Zeby sterczące spod 
uciętych , warg, śmiały się iakimś szatańskim śmiechem 
Z gardła puzbawionego języka wydobywał się charkot zmie­
szany z bulgotem krwi. Tylko oczy tego żywego trupa żyły. 
Oczy szaleńca, wpite w oczy drugiego szaleńca siedzącego na 
kamiennym kurhanie.

Kurd Achmed umazany krwią, śpiewając starą, wojenną, 
kurdyjską pieśń, i chichocząc szalem zym śmiechem, nacią­
gał na bęben skórę swojej ofiar]'. W ielki, wojenny bęben 
kurdyjskich plemion, mający prowadzić: wojowników do 
walki z ciemiężcami.

ROZDZIAŁ XX III

GDY CISZA PANUJE W POWIETRZU.

Znikła gdzieś zieloność, znikła świeżość —  jakieś szare ba­
dyle i czerwone liście walały się pj» ścieżkach i kąpały w ba­
senie. Mały, czarny faółw, przywieziony przez Gooda z któ- 
rejś z górskich wycieczek, po tygodniowych poszukiw-amach 
wynalazł sobie wreszcie odpowiednie miejsce, podkopał naj­
bezczelniej młodą wierzbę i zasnął snem zimowym w zaopa­
trzonej dobrze jamie,

Zbliżała się zima Dnie stawały się szare i mokre, od gór 
poczynał dąć zimny, przenikliwy wiatr. Jeszcze w południe 
słońce przygrzewało aż zbyt moeho, lecz noce chłodne 
i wietrzne zmuszały dc okrywania się kocami i kołdrami.

Błoto ua ul-cach stawało się nie do przebycia, gwałtow­
ne ulewy szalały po trotuarach potokami wody, zalewając, 
niżej położone domy, tamując ruch i komunikację

Guodowie siedzieli przeważnie w domu. Ona coraz bar­
dziej nerwowa i niespokojna o ukochanego człowieka, on 
pogrążony w pracy. Pomagała mu, lecz niewiele, czuła, że 
woli pracować sam, więc mu się nie narzucała Zresztą 
zanadto była wyczerpana ostatnimi wypadkami, chciała od­
począć, nie myśleć o służbie i obowiązkach z nią związa­
nych.

Good za to pracował od rana do nocy. Organizacja na­
reszcie zaczęła iść sprawnie. Bogate materiały i informacje 
wędrowały różnymi drogami do londyńskiej centrali, zakres 
placówwk rozszerzał się la całą Persję, obejmuiąc swoimi 
mackami miejscowości dotychczas niewyzyskane. Good czuł, 
że ten postęp pracy przyniesie niechybnie nową awanturę. 
Einhci if i tajemniczy nr. 103 na pewno siedzieli jak na szpil­
kach. Strata Dżawachowm ostu dziła na pewien czas ich za­
miary usunięć" a Gooda, zobaczyli w nini wreszcie groźnego 
przeciwmika. Jednak iin dłużej trwał ten spokój z tamtej 

Trzymetrowe rycjnusy zaczęł] się okrywać niezdrową sti ony, tym bardziej Good się niepokoił Wyczuwał, że r °-
czerwienią, wiolczee i łamać się. Ładnie u‘ rzymany ugródek przyjaciel przygotowuje ostateczny cios, trzeba hvło nif tyb
Goodów przedstawiał obecnie vddok godny pożałowania, ko odparować go, lecz rówmież pizewiazieć. (D . c. n .).


